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Slaby rozwój lotnictwa to —

Achillesów?! fiiętai Japonia
900 m i l j .  j e n ó w  n a  5 - le t n i  p l a n  r o z b u d o w y  l o t n i c t w a

A chillesow ą piętą Japonji, tak 
pod względem  techniki jak  i ma- 
terjału  ludzkiego, jest lotnictw o, 
A  co  oznaczaja defekty w  lotnic
tw ie w ojskow em  i cyw ilnem  dla 
m ocarstw a, które, w  pełni swego 
rozw oju  m ilitarnego i ekcnom icz 
nego dąży do osiągnięcia  lub zdo 
bycia  hegem onji w A z ji i Austra 
lji  oraz na obszarach  oceanu Spo 
kujuego, o tem wiedzą dobrze nie 
tylko sami Japończycy, lecz i ich 
m ożliw i przeciw nicy.

Dlaczego tak jest, dlaczego pań 
stwo, jirżodujące irnliwirme na 
lądzie i na  m orzu, n ie może się 
zdobyć na postaw ienie swego lot
n ictw a na w łaściw ym  poziom ic—  
o  tern dlugoby m ów ić. Ma to sw o
jo  przyczyny. Jak ie? Rozpatrzy - 
my je  pokoleń

Japończykom  nie udało się do
tychczas p&thwalić aru jednym 
w yczyn erą w  pow ietrzu. Japoński 
„o rze ł" , A no, od  m iesięcy konty
nuuje sw ój lot z Londynu do T o- 
k jo  v ia  Ind je i dotychczas m ógł 
sie poch w alić tylko rekordem  de
fektów  w  m otorze i lądowaniem  
przym usowem  co parę kawałków 
trasy pow ietrznej. A  tymczasem 
Japonja  przygląda się z zazdroś
cią  i trw ogą sukcesom i w yczy
nom R osjan.

ZB Y TN IA  BRA W U R A
Liczba n ieszczęśliw ych  wypad

ków w w ojsku i flo c ie  japuńskiej, 
gdy  chodzi o loty  pow ietrzne, jest 
niezwykle wysoka. Przeć.etnie
pdarza się 100 wypadków  śmier
telnych na rok  z pilotam i i tyleż 
aparatów ulega rozbiciu.

H U M O R
M IESZAN E CUKIERKI.

M ały Staś w chodzi do sklepu:
—  Proszę o  m ieszane cukierki 

za 5 groszy.
—  Masz tu dwa cukierki i sam 

fe  sobie pom ieszaj.

PIKNIK.
Studenci uniwersytetu okfordz 

kiego urządzają składkowy pik
nik. Biorą w nim udział studenci 
różnych  narodow ości. A nglik 
przynosi, befsztyki, Francuz —  
wino, W łoch  —  makaron, Nie
m iec —  piw o, a Szkot... sw ego 
brata.

(M ercu ry).

Zygmunt Jurkowski

D laczego?

Na odwadze nie zbywa J apoń- 
czykom Raczej odw rotnie. I to 
może jest jednym  z minusów lot
nictw a japońskiego, Nietylko lot
nicy lekceważą sobie ostrożność 
i braw urują niepotrzebnie, ale 
uważaj.t za niegodne potom ków 
sam urajów sprawdzanie działa
nia motoru przed lotem i w ypró
bowanie maszyny.

Drugim znów  defektem organ i
cznym lotnik ów jest w łaściw y 
Japończykom bruk w yczucia słu 
chowego, gdy m otor pracu je nie
równom iernie Iud zgoła szwanku 
je. Defekt ten zaobserwow ali 
wszyscy praw ie inżynierow ie cu 
dzoziem cy podczas sw ej praktyki 
w fabrykach Japonji.

T A JFU N Y  I BUEZE

Do niepew ności i niebezpie
czeństwa lotów  w Japonji przy
czynia się też w dużym stopniu 
i sama natura*kraju. Żaden kraj 
na św iecie m e jest tak źle przy
stosow any do lotów pow ietrznych 
jak Japonja. Klimatycznie —  ze 
względu na krańcowo szybkie 
zmiany pogody, na ta jfu n y  i bu
rze. G eograficzn ie —  ze względu 
na górzysty  i pagórkowaty teren 
oraz ob fitość bagnistych terenów 
pól ryżow ych.

TEC H N IK A
Dalej —  gdy chodzi o technikę, 

stoją  Japończycy niżej jako ken- 
struktozy sam olotów oa sw ych 
przypuszczalnych przeciw ników . 
Tak, iż przynajm n.ej do czasu w y
praw y m andżurskiej większość 
m otorów  w sam olotach była p o 
chodzenia obcego. O becrie  pracu
je  sdę w Japon ji gorączkow o nad 
fabrykacją  m otorów  typu k ra jo 
wego, albow iem  kraj ten m e ma 
dość kapitałów , aby m óc sprow a
dzać w  dostatecznej ilość.' m oto
ry z zagranicy i zaspokoić w ten 
sposób rosnące potrzeby po
wietrznej flo ty  w ojennej. Toteż 
nuędzy T ok jo  a M oskwą odDywa 
się w  fabrykach  i laboratorjach  
gigantyczny w yścig , w  którym  
jak dotąd, Rosja wyprzedza jed 
nak Japon ję  o parę długości.

Japońska flota  pow ietrzna w o j
skowa nie posiada należytych re 
zerw w  samolotach cyw ilnych, ja- 
kiemi rozporządzają inne na i 
stwa. Maszyn tego typu posiada
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dzisiaj Japonja  zaledw ie 150, 
czyli jedną ósmą tego, co każdy 
większy kraj europejski. Równie 
znikomą jest arm ja pilotów  cyw il
nych w JaDonji (ogółem  600) i 
lotnisk (2 0 ). Norm alna długość 
hnij lotniczych  w Japonji nie 
przekracza 2,000 mil angielskich.

REFORM Y
Tu właśnie, w tej dziedzinie 

planują Japończycy przeporw a- 
dzenie w ielkich  reform , gnani 
strachem  przed ewentualnym  ata 
kiem z jiowietrza. Na rozw ój lot
nictw a cywilnego, przeznaczone 
wielkie sum y w  w ysokości 250 
m iljoiiów  jenuw (około 14 m ilio
nów Ł ), które m ają być zużyte w 
ciągu bieżących 10 lat. Z tych zas 
Bum ju ż  800.000 Ł  będzie w ydat
kowane w  noku 1936-37. Za tę ce 
nę ma stać się ja p o n ja  centrum 
lotniczcm  nietylko dla Dalekiego 
W schodu, ale i P acyfiku , z połą
czeniem  Singapoore, z archipela
gami A ustra lji etc.

PIĘ C IO LA TK A  PO W IE TR ZN A
A rm ja  japońska opracow ała  nie 

dawne sw ój w łasny plan pięcio- 
latk. na podstaw ie kosztorysu się 
ga jącego 900 m iljonów  jen ów  Za 
tę cenę istn iejąca  flo ta  pow ietrz
na w ilości około 1000 maszyn ma 
być podw ojona, a zarazem zmo
dernizowana. Dużą rolę ma przy 
tem odgryw ać zwiększenie rezer
wy pilotów  i ilości lotnisk.

Jak wielką w agę przyw iązują 
Japończycy do lotnictw a, jako 
broni ofensyw nej i defensyw nej, 
św iadczy fakt, iż żadne w zględy, 
nie w yłącza jąc kiepskiego stanu 
finansów , nie w yw ierały tak s il
nego w pływ u ham ującego na po
litykę zewnętrzną Japonji, jak 
defekty i braki je j arm ji pow ietrz 
nej.

F lota pow ietrzna sto ję  się dzi
siaj i na Dalekim W schodzie co 
raz bardziej ważkim i decydują
cym  czynnikiem. Na m orzu czuje 
się Japonja zupełnie bezpieczną, 
dzięki potężnej swej flo c ie  oraz 
k on figuracji wybrzeży.

P rzyszłość m ilitarnej potęg. Ja 
ponji i dalszy rozw ój je j polityki 
zagranicznej zależą w  dużym 
stopniu od  tego, jak  w yglądać be
dzie w  przyszłości japońska flo 
ta pow ietizna. Czy jedr.ak finan 
sow o i przem ysłow o w ydoła .pań

stwo Mikada zadaniu stworzenia 
najw iększej flo ty  pow ietrznej w 
szrankach powszechnego w yścigu 
zbrojeń  najpierw szych potęg świa 
ta? —  w ydaje się n ieco wątpliwe.

A odpowiedź na ro pytanie 
przesądzi najpew niej nietylko w 
losach A zji, lecz i o tem, czy i kie 
dy przyjdzie do w alnej rozpraw y 
orężnej na Dalekim W schodzie 
m iędzy Japonja a je j spodziew a
nymi przeciw nikam i

D ziecko a  la  carte
Z a s t r z y k i  d e c y d u j ą  o  p ł e ł  i k o l o r z e

Jak domosi jedn e z pism amery
kańskich, znakomity lekarz słyn
ny w  Stanach Zjednoczonych, dr. 
Bloom er, dokonał ostatnio rewe
lacy jnego odkrycia, które jest wy 
nikiem szeregu długoletnich  do
świadczeń. Otóż lekarz ten do
konał odkrycia v  zakresie dow ol
nego wpływania, nietylko na płeć 
dziecka, ale także na kolor w ło
sów oraz na barwę oczu. Zabiegi 
związane z osiągnięciem  takiego 
wyr iku, są, rzecz oczyw ista, nie
zmiernie skomplikowane, gdyż 
musi tu m ieć m iejsce szereg za

strzyków. Dozowanie tych za d rzy  
ków w  ilości 3 —  10 m iesięcznie 
wpływać, ma podobno niezaw od
nie na pigm entację skóry, kolor 
w łosów  i zabarwienie źrenic dzie
cka, niezależnie od tego, czy np. 
rodzice są blondynam i, czy brune 
tami i t. d. W  ten sposób w ięc 
matka może m ieć w edług swego 
życzenia np. córkę jasnow łosą, a 
syna ciem now łosego 

Jednem słowem okazuje się, że 
istnieje m ożliw ość dzieci a la car
te : brunet, blondynka, rude, jak 
kto w oli

Od profesora uniwersytetu do robotnika

Nieskrępowany głos opinji publicznej
w  r a d i o w e j  d y s k u s j i  b e z  p r z y g o t o w a n i a

Jedną z najciekawszych inowacyj 
w amerykańskich prog-ama-łi radjo- 
wych ostatniego roku jest , Tow u 
Meeting on the Air", audycja orga
nizowana wspólnie przez Amentan 
i/eague for Political Educatior i 
National Broadcasting Company. Au
dycje to nadawane są z jednej z sal 
koncertowych New Yorku, Town 
Hall, i są rodzajem wolnej dyskusji 
na tematy spraw publicznych. Orga
nizatorzy ich starali się tu położyć 
nacisk na starą angio - saską trady
cję swobodnych zebrań i nieskrępo
wane; dyskusji.

„SŁUCHAJCIE!" ’
Zebranie rozpoczyna się Kilkoma 

uderzeniami staroświeckiego dzwo
nu, takiego jakiego używał dawniej 
obwolywacz na rynkach miast an
gielskich oraz od wezwaiiia tego 
obwMywacza „Hear ye! hear ye!" 
(„słuchajcie!"), poczem ogłasza się 
tomat dyskusji. Zagaja ją kilku ak
torów NBC, rozpoczynając ze sobą 
na dany temal lozmowę tak, jakby 
mogli na dany temat rozmawiać ze 
sobą np. farmer z bankierem lub le
karzem, spotkawszy się w drod ze na 
posiedzenie raay miejskiej w typo- 
wem miesteczku ameryHańskiem Ak 
torzy ci rtanowią pierwsza część 
„publiczności", biorącej udriai w au
dycji.

Druga część to publiczność, która 
przybywa na zebranie by wziąć u- 
dział w dyskusji swobodnie, bez przj , 
gotowania i uprzednich prób- Repre 
zentowane w mej są różne stany, za 
wody i poziomy intelektualne: profe

sorowie Uniwersytetu i znane osobi-iz dużym entuzjazmem przez słucha 
artości, młodr1 radykałowie, dziennika ;zy radjowych, o czem świadczą z ję
czę, plantatorzy bawełny z południa, I dnej strony liczne listy, nabywające
farmerzy , oficerowie marynarki, stu 
denci, robotnicy i t. d...

Wreszcie trzecia część „publiczno
ści" — to słuchacze radjowi przy 
odDiomikach.

ZUPEŁNA SWOBODA
Urokiem tych audycyj jest nie

skrępowaną niczem swobona przemó
wień dla wszystkich, chcących wziąć 
udział w dysKusji. Treść dotychcza^o 
wych dysKusyj ujawniła w stopniu 
nieprzewidzianym przez organizato
rów ilość istniejących w kraju, a nie 
wyrażonych dotychczas żiwyoh o- 
pinij, niezależnych od partyjnych po 
plądów programowych, demokratycz 
nych, czy republikańskich. W okre 
sie, gdy Stany Zjednoczone zbliżają 
6ię do prezydenckiej Lampanji wy. 
borczej, która w tym roku zapowia
da sie bardzc ostro, takie wolne dys
kusje są specjalnie interesujące.

Przebieg dyskusji jest zazwy-zaj 
barazo ożywiony. Chcąc uniknąć nie
zręcznego milczenia, NBC umieszcza 
ło w różnych punktach sali swoich 
ludzi, Którzy mieli w razie potrziby 
ratować sytuację przez stawianie zgó 
ry przygotowanych pytań; ta prze
zorność okazała się jednak zbędna, 
gdyż częściej : zda za 6ię potrzeba, 
nie podniecania dyskusji, a przeciw
nie — uspokrjania jej.

OLBRZYMIA POPULARNOŚĆ
Toteż audycje to zostały powitane

po każdej auaycji, a z drugie j —  
spontaniczne tw orzenie sie g rup  dys
kusyjnych w śród słuchaczy w całym  
Kraju.

Miarą pupulamośd tych audycyj 
jest również ilość drukowanych tek
stów dyskusyj, które w trzy dni po 
audycji rozchodzą się w tysiącach e- 
gzdnplarzy — na użytek szkół, kol- 
legjćw i innych zakładów kształcą
cych.

Wśród tematów dyskusyj były: 
„Jak osiągnąć pokój?", „Zagadnienia 
rolnicze a dobrobyt", „Młoda Amu 
ryka mu głos" i mne.

PROJEKT FRANCUSKI
We Francji pozazdroszczono rcz 

głośnictwu Stanów Zjednoczonych 
swobody wypowiadania sie przeu mi
krofonem i wysuwa mę projekty aby

z tej strony Atlantyku wpro wadzić 
coś poaobnego. M in. wódz socjali
stów francuskich p Leon Blum wzy
wa swych adeptów, by domagał’ się 
utworzenia wolnej trybuny. Myśl ta 
była już niejednokrotnie omawiana, 
iecz prawdopodobnie większość słu
chaczy wolałaby, by utworzone dia 
tego celu osobną stację, z Której 
przemawialiby kolejno, monarduim, 
abeiali, radykali, chrześcijanie, ma
soni, mistycy i wolnomyśliciele.

Prócz tego nadawałaby ta rozgłoś
nia przemówienia ofie.alne, notowa
nia giełdowe, wiadomości, komunika
ty Min. P. i T. i t .p.

R sięiycow e  
interesy

P o w i e ś ć
—  Dziwny człow iek z tego Dziubiela —  pom yślał w rozterce 

■^przystanął przed szybą sklepową. Zobaczył w niej sw oje odbicie 
na tle zabawek dziecinnych, (był to bow iem  sklep z zabaw kam i). 
O dbicie sterczało nieruchom o, trzym ając teczkę pod pachą i Pa
trzyło mu prosto w oczy. Było coś n iepokojącego w tem patrzeniu 
i Pawła zaskoczyło to przykre uczucie, którego doznaje czasem 
człow iek sam otny i zamyślony, ujrzawszy znagla swoje odbicie 
w  lustrze. W  szybie odbija ła  się również ulica, domy i niebo, przez 
które płynęły obłok Za „p lecam 1 odb icia ", steł u iczn sprzedaw
ca ba lon ików ; a dziecię, prowadzone przez matkę oglądało się za 
nim  i w yciągało do góry rączkę, urzeczone jaskraw o clą b loni- 
ków, unoszących się w pow ietrzu w  kształcie w innego grena. Prze
jeżd ża ły  w ozy zaprzężone w  konie i przew alały się ciężko < zerwo- 
ńe pudła autobusów, w praw iając w drżenie wystawową szybę. Pa
w eł przyglądał się dalej i m yślał. Za szybą widział zabawki. P\ły 
tam rów nież baloniki, ale i w iele innych rzeczy, którym zaczał się
przysiadać z uwagą

—  TYłaściwie wszystkie ludzkie sprawy, z któremi złotowłose 
dziateczki będą mieć do czynien a później, gdy w yrosną na ludzi 
myślał, przypatru jąc się niewinnym zabawkom.

  Ależ tak, oczyw iście ! Fortece z żołnierzam i i groźne czołgi,
pom alowane na barw ę ochronna —  to zabawki dla przyszłych wo
jaków. Malutka kuchenka z niezbędnemi naczyniam i, a tuż obok 
zgrabny kredensik z półm iseczkam i — to zabawa przyszłych go *po- 
dyń. Obok murzyni —  dla kolonistów . Limuzyna —  d!a syna Lu- 
bystka w przyszłości. Fortepianik —  dla córki pani D oroty ; a na
wet dla M acieja znalazł się ładny gum owy smoczek, do buzi. Gdy

upatrywał zabawek dla sw oich  znajom ych, przyszło mu na myśl, 
że dzieci tr o k t jją  małe fortece  i kredens:ki, rów nie serjo, jak  do
rośli generałow ie „praw dziw e" fortece, a gosposie sw oje  „d oros łe " 
kredensy; doszedł nawet do wniosku, że dzieci traktują sw oje za
bawy z większem  przekonani 2m. Gdy tak w  duchu rozważał, spo
strzegł w' sklepow ej witrynie mały autobusik i jednocześnie wtyle 
za Pawłem, przejeżdżał u licą „d orosły " autobus, pełen dojrzałych  
ludzi. I  w*edy wpudlc, jak  olśn ione:

—  P rzecież ci starsi, to zwykle dzieciaki, baw iące się w jazdę 
autobusem !

Ze zdziw ieniem  rozejrzał się dookoła i zobaczył siwego pana, 
który prow adził na sznureczku psa. I w idok ten wydał mu się 
zabawny.

—  A  ten s ta ry , poprostu, bawi się pieskiem ! —  uświadom ił so
bie z wesołem  zdziwieniem.

Ubawiony tym nowym kątem widzenia, przyglądał się wszyst
kiemu dcoKoła z łoDuzerskiem zainteresowaniem. Widząc nadjeż
dżającą dorożkę, był już bliski śmiechu.

—  A le i ten dureń na koźle bawi się „w  k on ie"! Przez całe ży
cie tylko w te jedną  zabaw ę! I ci państwo, których wozi na spacer, 
bawią się z nim razem !

Cóż to zł kretyńskie zajęcie wym ; ślili sobie cl ludzie - dzieci! 
Połapali jakieś zwierzęta na lasso i nazwali je  końmi Potem 
osw oiw szy je , uwiązali do dziw acznej struktury na kółkach, którą 
nazwali dorożką. Zwierzaki, uderzane styłu po skórze, zabawka 
zwaną bacikiem. usiłu ją  uciec i stąd cała ta id jotyczna kawalkada 
posuwa się naprzód po równi A jakie m ają m iny w yn iosłe ! l o  ci 
głuptasy dopiero!

Nie m ogąc się poham ować, Paweł parsknał śmiechem, a jakaś 
przechodząca obok niego dama, widząc go śm iejącego się samnasam 
uniosła w zdumieniu brwi.

Paweł obejrzał ją  z równem  zaciekawieniem, ale już teraz pa
trzył oczam i Dziubiela. Dama miała na główne kapelusik z piór
kiem ... —  & zatem ktoś w yrw ał ptakowi p iórko z ogona, ażeby ją  
upiększyć w ton sposób.

W  uszach m iała wisiorki, które m iały im itow ać krople .ak ie jś  
cieczy, były żółte —  w ięc pewnie piwa. Szyję ODwiązała paniusia 
czerwonym  sznureczkiem, a z ram ienia zwieszały je j się ogonki
jak ichś nieznanych zwierzątek. Nogi miała obciągnięte od góry

nitką z kokona jedw abnika, a u dołu skórą obdartą z węża.
—  Przecież to zupełna dzikuska! —  zrozum iał nareszcie słow a 

Dziubiela —  Dzikuska z plem ienia Niam - N iam !
W esoły w racał do domu, w ynajdu jąc coraz to nowe powody 

śmiechu, a gdy ubawił się w reszcie desyta, w yłoniło się nagie po
ważne Dytanie —  naprawdę poważne.

—  R zeczyw iście. Ludzie bawią się, jak  um .eją, niektórzy nie 
bawią się wpraw azie, bo są głoani i szukają czegoś ao zjedzenia. 
No, tak, ale, jak  się najedzą... to c o ?  Napewno wezmą przykład 
z tych sytych i będą się baw ili rów nie głupio, jak  oni. W ięc kiedyż 
się w reszcie zaczną te POW AŻN E S PR A W Y ?

N ie m ogąc sobie naprędce odpow iedzieć na to pytanie, Paw eł 
odłożył rozważania na kiedyindziej. Gdy ju ż  w chodził w ulicę S. 
przeszedł mu drogę zakonnik, odziany w gruby habit i przepasany 
sznurem, na bosych nogach im ał proste sandaiy... taki miał strój.

—  O, ten przynajm niej ubrał się, jak  człow iek z kulturą —  osą
dził Paweł bez zastanowienia —  o nim nie można pow iedzieć, że 
jest dzikus.

W  domu oczekiwała Paw ia pani Urszula. Od pewnego czasu 
czuła się znacznie lepiej. Nie nosiła czarnej przepaski, gdyż 
oko było ju ż  zdrowe zupełnie, wyglądała też zdrow iej, bowiem 
przybyło je j kilo i dziesięć deka. W ychodząc z domu rano, Paweł 
zostaw ił ją  w aobrym  nastroju, jednak zastał ją  smutną. C ałując 
na Drzywitanie policzki, które pozbyły się ju ż  zapadniętych dołów, 
spyta*:

—  Czemuż to m oja królow a jest sm utna7
Nie odpow iedziała odrazu i m usiał długo błagać zanim się d<w 

w iedział, co  pani U rszuli leżało n? sercu. W ydobył z niej w reszcie 
p-zyczynę smutku

—  Czy przyniosłeś co pieniędzy, F aw ełku? —  zadała przedtem 
pytanie.

—  Nie. złotko, obiecali mi dopiero ju tro  w ypłacić —  odpowie
dział ze skruchą,

—  Bo, widzisz... —  zaczęia nieśmiało.
—  Pow iedz, kochanie —  zachęcił ją  Paweł.
Kąciki ust pani Urszuli opuściły się k u  dołowi, jak do pfaczu.
—  Bo. musiałam zastaw ić m oje srebrne lisy ! —  wybuchnęła 

z nagłą rozpaczą i zaniosła się łkaniem
C, d. a.
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